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l®«zi8a5S, 11 stycznia. Podaliśmy wczoraj polski tekst 

pasterskiego listu najprzewielebniejszego arcybiskupa gnie­
źnieńskiego i poznańskiego z d. 1 grudnia r. z. do duchowień­
stwa obu archidyecezyi. JO. JMKs. Przyłuski przesyłając od­
pis tego swego okólnika ministrowi wyznań i oświecenia, JW. 
JP. Bethmann-Hollwegowi, dołączył doń pismo, które wedle 
Tygodnika Katolickiego brzmi jak następuje:

Do Jego Ekscelencyi Pana B e t h m a n n - II o 11 w e g, król, 
rzeczywistego tajnego ministra stanu i spraw duchownych

naukowych i lekarskich w Berlinie.
Wasza Ekscelencya w wielce szanownćm piśmie z dnia 

10 października r. b. Nr. 1386 B. sprawiedliwe postawiłeś żą­
danie, abym z mój strony stosowne do sytuacji polecenia wy­
stosował do duchowieństwa mych archidyecezyi.

Lubo, jak to Waszćj Ekscelencyi z mego uniżonego pisma 
z dnia 31 sierpnia r. b. wiadomo, wszelkiemu w szczególności 
wykroczeniu po za obręb kościelny surowo już zapobiegłem, to 
przecież żądane stanowcze oświadczenie o kwestyi, która czas 
i narody porusza, tylko po najsumienniejszych nastąpić mogło 
naradach i najjaśniejszem rozpoznaniu odnośnych przywilejów 
kościelnych. Wypadek tych sumiennych obrad podałem na­
stępnie w okólniku do wszystkich moich plebanów, którego 
egzemplarz załączyć sobie pozwalam. Ku wyjaśnieniu i uza­
sadnieniu zaś jeszcze następujące uwagi najuniżeniej dodaję.

Ponieważ ruch narodowy niemal wszystkie mniej albo wię­
cćj zajął ludy Europy, ztąd bardzo naturalną jest rzeczą, że 
i tutejsi poddani polskiego pochodzenia, którzy narodowe swe 
przekonanie wśród najniepomyślniejszych okoliczności zawsze 
utrzymywali i z powodu takiego usposobienia już w najwyż­
szym patencie z dnia 15 maja 1815: „Do mieszkańców Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego“ pochwaleni zostali, narodowe 
swoje życzenia i prawa otwarcie światu wyjawili, a szczególnie 
według starego pobożnego zwyczaju w kościołach swych boskiej 
poruczah opiece. Najwięcśj do tego bez wątpienia przyczyniło 
się to, że właśnie niemieccy mieszkańcy Wielkiego Księstwa 
najgłośniejszy udział brali w dążnościach narodowo-niemiec- 
kich. Wtedy musiała najżywsza w polskich mieszkańcach obu­
dzić się pamięć na to, co już utracili, i trzeba im było zebrać 
siły, aby wszystkiego, co narodowe, nie postradali. Żądali więc 
głośno równouprawnienia swego języka, które mu w urzędo­
wych czynnościach zaręczone zostało. Żądali, by uwzględniano 
ich zarówno z Niemcami, gdzie chodzi o wyższe szkoły naro­
dowe ; żądali, aby, jak w Wielkićm Księstwie i w całśm pań­
stwie na 100,000 mieszkańców jedno gimnazyum przypada, 
także do 800,000 poddanych polskiego pochodzenia nareszcie 
to samo było zastósowanćm; żądali nadto akademii narodowćj, 
ponieważ przyrzeczono im instytucye, przez które ich narodo-

dzi mi się współczucie dla dążności takowych wynurzyć tćm 
otwarcićj, iż bardzo mi leży na sercu, by w rzeczy samćj istnie­
jącym niedostatkom zaradzono, i że zresztą chętne me uzna­
wanie troskliwości rządu około dobra tutejszych poddanych, 
jako też przywiązanie moje do domu królewskiego powszechnie 
jest znanśm.

Przytćm koniecznie nadmienić muszę, czego tćż nigdy nie 
zaprzeczano, co wszakże niedostatecznie jest uwzględnianym, 
że pierwiastkowe i boskie prawo polskiej narodowości, do któ- 

nader znaczna większość mych dyecezan należy, także jak- 
najuroczyścićj przez istniejące traktaty i w przerzeczonćj naj- 
wyższćj proklamacyi z r. 1815, jest zagwarantowanem, która 
to proklamacya tu w świeżćj pamięci zostaje, ponieważ ją na 
rozkaz królewski we wszystkich kościołach Wielkiego Księstwa
z ambon ludowi ogłoszono.

Kościół zaś nigdy, jak mi to zarzucano, nie tęsknił ani nie 
dążył do abstrakcyjnego katolicyzmu, ale ducha narodowego 
tylko ze samolubstwa do chrześciańskićj miłości 
własnej podniósł i uświęcił. Chce on tylko „in necessariis 
unitatem“; ufa, iż Święty Duch Boży „per diversitatem lin- 
guarum cunctarum gentes in unitatem ficlei“ zgromadza. Da­
leki od zaprzeczania lub odmawiania pojedyńczym narodom ich 
praw, na soborze powszechnym w Konstancyi uznał osobny 
''ozwój i zadanie narodów, każę w tym samym duchu narodowe 
synody odbywać i poleca mianowicie także wiernym naszćj pro- 
Wincyi kościelnej, oddawać się pod opiekę Świętych polskiego 
Pochodzenia a chrześciańską ich cnotę i świętość szczególnie 
orać sobie za przykład. Takie znaczenie mają święta kościelne 
1 officia świętych patronów Polski. Wreszcie musiałem także 
ia stanowisku mojćm względem kościoła baczną na to zwrócić 
Bwagę, że w tym niespokojnym czasie i w tej delikatnej, wszy­
stkie uczucia poruszającej sprawie najmniejszy pozór przekro­
jenia, niesprawiedliwej opieki, albo tćż surowości, wszystkie 
Bjysły od kościoła odstręczyć, a tćm samem zbawienny wpływ 
ladzy kościelnćj na cięższy może czas w najwyższym stopniu 
Siabićby zdołał. Przez łagodne, oględne postępowanie zaś 

uuało mi się do tego czasu, całkowitą powagę naczelnćj władzy 
l,^10wnjj zachować i ruch w granicach pobożności kościelnćj

, Sumiennie rozważywszy me stanowisko i poruszone oko- 
‘jności i stosunki mych dyecezan, musiałem przeto, chcąc 
leżycie i wszechstronnie dopełnić mój powinności, wystóso- 

j bc do duchowieństwa mojego okólnik tćj treści, aby kato- 
cla®r mieszkańcom przedewszystkiem obowiązki względem mo- 
archy i społeczności cywilnćj wedle boskich i kościelnych 

żn przypominano, przytćm atoli także narodową pobo- 
ość, jak takowa z góry chlubnie uznaną i dozwoloną została,

jak przedtem tak tćż i nadal zachowywano i popierano, ale za­
razem wszystkiego, co się rzeczonym obowiązkom względem 
państwa sprzeciwia, także ze względu na kościół i na sumienie 
surowo zakazywano.

Zarazem zobowiązałem duchownych, aby wszystkiego, 
coby do nieposłuszeństwa względem praw istniejących pobudzić 
mogło, mianowicie wszelkich podburzających pieśni w ogóle 
wzbronili, w kościołacłi zaś z szczególnych powodów tylko ko­
ścielnie aprobowane pieśni śpiewać pozwalali, a żadnych no­
wości i zmian dowolnych nic dopuszczali. Pieśń „Z 'dymem 
pożarów“ z wzmiankowanego powodu wyraźnie zakazać byłem 
zmuszony. Także z tćj samej prtyczyny pieśni „Boże ', coś 
Polskę“, która pierwiastkowo z aprobacyą kościelna, jako też 
z przyzwoleniem władzy świeckićj się pojawiła, już dawnićj ko­
ścielnie godziwą formę przywróciłem. Dowolne odmiany wy­
raźnie są zakazane.

.. Kpńcząc uwagi-o wydanym okólniku, dodaję jeszcze naj- 
uniżenićj, że wyraźniejsze wzbranianie objawów narodowych 
ani przez istniejące prawa krajowe, ani też w interesie państwa, 
jak dalece takowe znani, nie jest nakazanćm, jako tćż, że ze 
stanowiska kościelnego do tego prawa sobie przyznawać nie 
mogę.

Ponieważ kierowanie nabożeństwem w moich archidyece- 
zyach, mianowicie w mieście Poznaniu, zawsze tylko duchow­
nym jest powierzone, przeto w tym względzie tćż nic rozporzą­
dzić me było potrzeba. Przystępuję teraz jeszcze do rozbioru 
innych poruszonych i pokrewnych stosunków.

, Z uwagi na projekt do nowego bractwa, który jako nie­
stosowny ad acta poszedł, chętnie spełniam życzenie Waszej 
Ekscelencyi, aby wnioskodawcy z podaniem przyczyn dać wy­
raźną odprawę i jego pouczyć. Co się tyczy wykroczenia prze­
ciw istniejącym przepisom, jakie Wasza Ekscelencya przyta­
czasz, mogę je tylko wtedy sprawiedliwie skarcić, jeźli dowie­
dzione zostaną i od duchownych wychodzić będą; tćm bardziej 
zaś je za karygodne uważać będę, że oni nie tylko słowem, lecz 
i przykładem swym uczyć i budować powinni, dla czego też na 
każdy pojedyńczy przypadek kościelne kary sobie zastrzegani.

Natomiast sądzę, iż nic niesłusznego nie pragnę, gdy 
z pełną ufnością wynurzę nadzieję, iż wysokie władzy nie każdy 
narodowy objaw za niesłuszny lub karygodny poczytywają, ale 
raczćj szlachetne i czyste narodowe dążności, jak z niemieckićj, 
tak z polskićj strony pochwalą, i możebnym, za sprawiedli­
we uznanym życzeniom dla dobra ogółu, o ile możności zadość
uczynią.

Gdyby mi się udało, jak się spodziewać mogę, Waszej 
Ekscelencyi uznanie dla moich zasad i mego oględnego i szcze­
rego postępowania pozyskać, bardzohy mnie to wprawdzie za- 
dowolnlło,w każdym razie przecież Wasza Ekscelencya przyznasz, 
że było mym zamiarem na wsze strony pojednawczo i po chrze- 
ściańsku pośrednicząc, na istniejące obecnie w kraju stronnictwa 
zbawiennie wpływać, a przez to lepszą przyszłość zgotować i za- 
bespieczyć, jakem z urzędu mego powinien.

Poznań, dnia 5 grudnia 1861.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

(podp.) X. Przyłuski.

S®oanań, 11 stycznia. W ciągu ubiegłćj jesieni wy­
szła z druku w Paryżu, odezwa bezimienna pod tytułem: Głos 
z kraj u. Odezwa ta pięknie, serdecznie i z szerokićm objęciem 
trudnego położenia sprawy polskićj napisana, rozróżniała dwie 
odnogi działania w tćj sprawie, to jest zakres czynności we- 
wnętrzno-krajowych i zakres zewnętrznego działania. W obu 
tych kierunkach uznawała najgoręcćj potrzebę zjednoczonego 
czyli raczćj jednolitego sternictwa. Pozostawiając, w myśl po­
litycznego testamentu ś. p. wojewody A. Czartoryskiego (tak 
bowiem zmarłego niedawno księcia Adama Cz. mianuje), sier­
octwo spraw wewnętrzno-krajowych samemuż krajowi, błaga­
ła wychodztwo polskie, aby poczuwając się do przypadłćj sobie 
roli ciała posłanniczego za granicą, zorganizować zecbciało je­
den wysłanniczy narodowy komitet zjednoczonych dążeń i wzy­
wała, aby synowi księcia Adama, księciu Władysławowi Czar­
toryskiemu wychodztwo to wyznaczyło w gronie zjednoczenia 
swego, odpowiednie pracom i zasługom miejsce. Chcąc załatwić 
niepodobną niemal na emigracyi rzecz, to jest zbliżenie się 
przeciwnych stronnictw i koteryi, wymieniała odezwa 30 
nazwisk z pośrodka paryskiej emigracyi, do najrozmaitszych 
stronnictw lub koteryi należących, proponując, iżby wymienione 
osoby zebrawszy się, wezwały w imieniu kraju wszystkich człon­
ków wychodztwa polskiego do najrychlejszego porozumienia 
się. W liczbie tych nazwisk były np. takie, jak Barzykowskiego, 
Budzyńskiego, L. Chodźki, H. Dembińskiego, Elzanowskiego, 
dra Gąłęzowskiego, J. Grużewskiego, Hollenderskiego (izraeli­
ty), J. Ledochowskiego, T. Morawskiego, J. Ordęgi, R. Piotro­
wskiego, Plichty, K. Różyckiego (Towiańszczyka), L. Woło­
wskiego, J. Wysockiego.

Odezwy tćj nie powtórzyliśmy w piśmie naszćm dla różnych 
powodow. Natomiast była o nićj kilkakrotna nawiasowa 
wzmianka przy różnych sposobnościach. Mianowicie spominała 
o mej korespondeneya z Paryża, zamieszczona w Nrze 284 
Dziennika z r. z., gdzie także opisany był, pobieżnie i z humo­
rystyczną zaprawą, przebieg narady, jaka w skutek rzeczonego 
Głosu z kraju w Paryżu, w lokalu Biblioteki Polskićj odbyła 
się między kilkunastu wychodźcami, w ten sposób do początko­
wania w dziele zjednoczenia zawezwanemi. Jak wiadomo" ze­
branie spełzło na niczćm.

Teraz odbieramy, z powodu owej korespondencyi paryz-

jużto leklamacye, jużto panegiryki albo detraktacye owe­
go G1 o s u z kr aj u. J edna strona twierdzi, że G1 o s ten był 
spisany me w kraju ale na emigracyi ku poparciu przodownic­
twa księcia W. Czartoryskiego i chce tego dowodzić datami 
lub kombinacyami faktycznemi; druga utrzymuje że Głos 
jest rzeczywistym wyrazem większości kraju i dowodzi tego 
argumentami moralnego prawdopodobieństwa. Inni na te lub 
owe punkta opowiadania naszego korespondenta powstaia 
szeroce własnych przekonań lub własnego broniąc zapatrywa­
nia. wie wezmą nam wszelako szanowni reklamanci za złe, że 
pism ich powtarzać tu nie będziemy. Ani szczupłe miejsce, ani 
zadamp Dziennika na to nie pozwalają. Jeden wszelako robi- 
my wyjątek dla listu paua Jedlińskiego, niegdyś dyrektora 
szkoły wyzszej polskiej w Paryżu, z uwagi, iż punktem wyjścia 
i zoczonego pisma, jest sprostowanie faktycznych omyłek lub 
niedokładności w Dzienniku zawartych. List o którym tu mó­
wimy, znajdzie czytelnik pod rubryką Paryża.

, ' Marszawski Dziennik Powszechny z dnia 8 b. m.
nie doszedł jeszcze rąk naszych, chociaż inne gazety warszaw­
skie z tejże daty zwyczajna poczta nam przywiozła. Natomiast 
warszawski korespondent do Schl. Z tg. donosi w liście z dnia 
<. stycznia, że Dziennik Powszechny tegoż dnia wydany, 
ogłasza na czele swego numeru depeszę telegraficzną posła ro­
syjskiego w Rzymie do ministra spraw zagranicznych wPeters- 
buigu. jako. Ojciec św. prekonizował na konsy- 
S-torzu z dnia 6 b. m. księdza Felińskiego nago- 
dność arcybiskupa warszawskiego. Wnosząc z in­
nych. naszych wiadomości prywatnych, zdawałoby się, że rząd 
lOoyjski tizech przedstawił kandydatów Stolicy Apostolskiej: 
metropolitę Żylińskiego (co zkąd inąd widziałobym nam się ze 
względów hierarchicznych całkiem nieprawdopodobną), księdza 
Konstantego lir. Lubieńskiego i księdza Felińskiego. Otóż 
Cjciec.św. wybrał i potwierdził tego ostatniego. Nadmieniamy 
pizy .tćj sposobności, że ksiądz Feliński nie jest wnukiem, jak 
mylnie głoszono, ale bratankiem znanego poety Aloizego Fe­
lińskiego. Ci co nowego arcybiskupa warszawskiego znają, 
malują go jako młodego jeszcze kapłana (ma on dopiero trzy­
dzieści kilka lat), pełnego żarliwości religijnej i cnót ewange­
licznych , dobrego Polaka, ale mało jeszcze doświadczonego 
w rzeczach tego świata., a nawet świeżego całkiem teologa: 
albowiem ksiądz I eliński od lat kilku dopiero poświęcił się sta­
nowi duchownemu i nie miał sposobności odbywania dłuższych 
stucłyow naukowych w różnych gałęziach teologii i prawa ka­
nonicznego. . Ksiądz I eliński był ostatniemi laty parę razy 
w Poznańskićm z synami pana Zenona Brzozowskiego z Wo­
ły nia, przy których czas niejakiś zajmował miejsce nauczyciela 
domowego i guwernera. Ksiądz Feliński dał się także poznać, 
jako autor kilku książek religijnych i kilku powiastek treści 
moralnej, w Wilnie drukiem ogłoszonych. Do udatniejszych 
należy powiastka: Chciwość ukarana.

N.Pan raczył w czasie swćj obecności w Letzlingen nadać 
inspektorowi lasów baronowi Reclrowi w Magdeburgu, order 
orła czerwonego czwartćj klasy.

Berlin, .10 stycznia. Projekt do prawa w administracji 
policj i po wsiach rozbierano w tych dniach na radzie ministe- 
lyalnćj i przyjęto go podobno tak, jak go zredagował minister 
spiaw wewnętrznych, lir. Scbwerin. Projekt ten przedłożony 
do sankcyi królewskićj, zasadza się na administracji samodziel­
nej i zaprowadzeniu urzędników honorowych na wzór angiel­
skich sędziów pokoju.

~ Izbie panów, jak słychać, przedłoży rząd najpierw pro­
jekt do prawa tyczący się powszecbnćj ordynacyi drożnćj 
i znany już projekt tyczący się pomorskich majętności lennych.

Marszałka izby posełskićj w przeszłćj legistraturze, 
wiceprezydenta sądu apelacyjnego w Frankfurcie, dra Simsona, 
wybrano posłem w Wetzlar, a teraz w Mużakowie. Rząd po­
dobno bardzoby sobie życzył, żeby izba znowu obrała p. Simso­
na swym marszałkiem. Życzeniu temu zapewne tćż posłowie 
zadość uczynią, tćm więcćj, że p. Grabów, który ma największe 
widoki zostanie marszałkiem, zrzecze się swćj kandydatury na
rzecz p. Simsona.

— Posłowie zaczynają się już zjeżdżać do Berlina. Nie­
którzy z nich już odwiedzili ministrów. Jak słychać, król osobi­
ście zagai sejm.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 stycznia. Czytamy w dzisiejszych dzienni­

kach tutejszych następujące ogłoszenie:
„Komisya rządowa wyznań religijnych i oświecenia publi­

cznego, podaje do wiadomości rodziców i opiekunów uczącćj 
się młodzieży, iż z d. 20tym stycznia r. b. otwierają się zakłady 
naukowe następujące: J

1) Gimnazya filologiczne: w Warszawie, w Piotrkowie 
w Radomiu, w Lublinie, w Płocku i w Suwałkach.

2) Zakłady naukowe wyższe realne: gimnazyum realne 
w Warszawie, szkoły wyższe realne w Kaliszu i w Kielcach

3) Szkoły 5cio klasowe filologiczne: w Warszawie dwie, 
w Siedlcach w Pułtusku, w Komży, w Łęczycy i w Pińczowie.

4) Szkoły 4ro klasowe biologiczne: w Warszawie, w Ło­
wiczu, w Rawie, w Wieluniu, w Sieradzu, w Sandomierzu, 
w Hrubieszowie, w Biały, w Mław±e i w Marjampolu.
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jednego z tćj generacyi, że tak powiem, pozakrajowćj, jeżeli 
nie urodzeniem, to przynajmnićj wychowaniem, jest myślą za­
cną, myślą, prawdziwe zjednoczenie, to jest skupienie około 
sztandaru narodowego wszystkich sił jędrnych i zdrowych wy- 
cliodztwa na celu mającą. Wzmianka tćż w korespondencyi o 
tym wyborze, która tylko chęć zdyskredytowania Głosu oka­
zuje, jest tak niewłaściwą, jak mylną jest wiadomość, przez 
nią o młodzieńcu podana. Oto słowa korespondencyi: „Mię- 
„dzy którymi (30 osobami) znajduje się także syn znanego 
„poety, chłopiec najwięcćj lŚstoletni, potrzebujący i szukający 
„sposobu wejścia do jakićj szkoły.“ Słowa te, do nikogo inne­
go, jak tylko do p. Artura Sienkiewicza, odnosić się nie mogą.
O! jakże smutno widzieć taką pewność, w oznaczeniu osoby nie 
znanćj zupełnie!

P. Artur Sienkiewicz urodzony jeszcze w Polsce, w Sie­
niawie, ma już dziś 26 lat skończonych. Po zupełnćm odbyciu 
nauk w liceum Bonaparte, otrzymał w roku 1852 nasz patent 
maturitatis, a tutejszy dyplom de Bachelier-es-lettres. 
Następnie, po ukończeniu nauk w Szkole handlowćj, założonćj 
przez sławnego niegdyś, już nieżyjącego, ekonomistę Blanąuiego, 
oprócz właściwego patentu, nagrodzony został w roku 1854, 
złotym medalem. Podjęły to były w swym czasie, wszystkie 
życzliwe nam dzienniki francuskie. Obecnie, jest urzędnikiem 
w Towarzystwie kredy to wćm ziemskićm (Credit foncier) i na 
dowód, że już uwagę na siebie zwrócić i na zaufanie przełożo­
nych zasłużyć potrafił, powiem tylko, że sam widziałem podpis 
jego, jako kontrolera, na kwitach obligacyi komunalnych 
(gminnych), przez ten wielki zakład finansowy, świeżo wypu­
szczonych. Dałby Pan Bóg, aby cała młodzież^połska, do słu­
żenia kiedyś krajowitak się sposobiła !

Chcialbym być jak najkrótszym, w' żadną polemikę z ko­
respondentem nie wchodzić, gdyż rozumiem, że jćj Dziennik 
unikać powinien. Jednak, niech mi wolno będzie dodać jeszcze 
słów kilka. Alboż, co dotąd powiedziałem, dostatecznie już nie 
okazuje o ile sprostowanie, w mowie będącej korespondencyi, 
jest konieczne?

Ale wprzód, aby mnie znowu nie posądzono, że pod moją 
zasłoną, „jak pod zasłoną Głosu z kraju, Hotel Lambert 
wystąpił“ (słowa korespondencyi), oświadczam wyraźnie: że od 
czasu kiedy przestałem być dyrektorem Szkoły wyższćj pol- 
skićj, żadne stosunki, na gruncie sprawy publicznej, już mnie 
z księciem Władysławem Czartoryskim nie wiążą. Miłość pra- 
w dy, jak to rzekłem u wstępu, była jedyną pobudką do tego 
pisma.

Otóż korespondencya opisuje także, zebranie się 15 osób 
(11 powołanych) w Bibliotece polskiej, jakie nastąpiło w sku­
tek odezwy: Głos z kraju. I ten opis, podobnież, mógłby 
w błąd wprowadzić. Mianowicie, chcąc podać w treści prze­
mówienie Rufina Piotrowskiego, korespondencya donosi: „prze­
mówił mniej więcej w tym sensie: że Głos z kraju (o któ­
rego autentyczności wielu wątpi)...“ etc. Trzeba przyznać że 
nawias ten bardzo zgrabnie umieszczony do zaszkodzenia Gło­
sowi. Szkoda tylko, że nie można wiedzieć, na czyj karb go 
zaliczyć. Jeżeliby miał znaczyć, że to są słowa Piotrowskiego, 
to mogę zapewnić, żeby czytelnika w grubą wprowadzał po­
myłkę. Rufin, powiedzieć tego nie mógł. Jeżeli kto, to on za­
pewne o autentyczności Głosu nie wątpi. Wielokrotna w tćj 
materyi z nim rozmowa, przekonała mnie o tćm. Jeżeliby zaś 
ów nawias był tylko uwagą korespondenta, to znowu mogę 
utrzymywać, że, kto tylko zna dobrze i stosunki emigracyjne, 
i sposób w jaki do siebie emigranci przemawiać zwykli, a przy- 
tćm jest szczerym człowiekiem, ten o autentyczności Głosu 
wątpić nie powinien i nie może. Jakoż Głos z kraju wszech­
stronne zasługi wychodztwa uznaje, i uszanowanie dla nich 
wyznaje. Od tego niestety ! emigranci względem siebie dalecy! 
Nie widzą, tylko zasługi stronnictwa do którego należą. Głos 
powołuje osoby, których nazwiska w pismach emigrantów nie 
zwykły sąsiadować ; chyba tylko w potrzebie polemiki widzieć 
je można zbliżone. Głos ożywiony jest myślą zaszczytną dla 
emigracyi, myślą rzekłbym prawie, względem nićj, pobożną. 
Z boleścią i obawą zdaje się spostrzegać, że, jeżeli przy dotych­
czasowych sporach naszych obstawać będziemy, to zasługi, ja- 
kieby emigracya w ogromnej pracy odradzania się naszego od­
dać jeszcze mogła ojczyźnie, stracone zostaną. Nareszcie Głos 
sam jeden dotąd, podaje sposób praktyczny dopięcia celu, bo 
oszczędza wszystkie draźliwości, wszystkie miłości własne; na 
co, emigranci zbyt mało zważają. Jakoż w Głosie, nie Piotr 
ani Paweł, ale kraj do zjednoczenia wzywa. Miałożby wy- 
chodztwo na święte wołanie zbolałej ojczyzny, głuchćm pozo­
stać ? Jeżeli czujemy wstręt niepokonany, aby Piotr uległ Pa­
włowi, lub przeciwnie, toć z drugiej strony wyznajemy wszyscy, 
że nie wodzicielom, albo zwodzicielom, ale krajowi służyć 
pragniemy. Jakto! w obec szczytnych ofiar ducha, jakiemi kraj 
przed światem jaśnieje, gdzie, ani religia, ani urodzenie, ani 
ma jątek, do pojednania się zaporą już nie są, samoż tylko wy- 
chodztwo z uporów swoich zrobić ofiary byłoby niezdolne?

Któż nie widzi, że takie zestawienie i porównanie kraju 
z emigracyą, przywódźcom nie miłe, nie wygodne ? Być pier­
wszym choćby w piekle! Łatwo także zrozumieć, że im nie 
na rękę okazanie smutnych następstw w kraju: anarchii emi­
gracyjnej ! Głos to wszystko podejmuje: trzeba więc,było 
autentyczność jego podać w kwestyą. O! co do mnie, powieiń 
słowy znakomitego mówcy francuskiego (zda mi się Royer-Col- 
lard’a): Nie wjem, ale zapewniam. Je ne sais, maisj’af- 
f i r m e.

Są jeszcze i tacy który mówią, że G ł o s na uwagę nie 
zasługuje, dla tego że jest bez podpisu. Ąleż dla Boga! głos 
patryotyczny, prawdziwy głos z kraju, dlą tego właśnie że 
z kraju, podpisanym być nie może! Czyż nie dość nowych ofiar, 
w nowych więzieniach, albo na drodze do Syberyi ? Trzebaż 
jeszcze, aby ten kto w szacunku i miłości swćj ku wychodztwu, 
drogę obowiąsku wskazać i ułatwić mu pragnie, liczbę owych 
powiększył? Zaiste dziwne usposobienie nasze, aby o wartości 
towaru zawsze z etykiety sądzić! Ależ Głos jako kontrabanda, 
mieć jćj nie może ! Zobaczmy jednak co jest wart w sobie! Ja­
kież wywołuje pytania? Oto: Czy emigracya potrzebną jest 
krajowi? a w dzisiejszćm rozbiciu, czy może być tak użyteczną,

5) Szkoły 4ro klasowe realne : w Warszawie trzy, w Piotr­
kowie, we Włocławku, w Łodzi, w Radomiu, w Lublinie 
i w Płocku.

„Wszystkie powyżej wyliczone zakłady naukowe, tak 
w Warszawie, jak i w innych miastach, otwarte zostaną, w tych 
samych lokalach, w których się dotąd znajdowały. Przy wpi- j 
sie uczniów, który się d. 20 b. m. rozpocznie, składaną być ma : 
metryka chrztu lub urodzenia, świadectwo o ospie i świadectwo ! 
tćj szkoły, w którćj się uczeń znajdował, jeśli przechodzi z in- i 
nćj. Przy tymże wpisie opłata szkólna w półrocznój racie, 
według dotychczasowego na każdy rodzaj szkoły i na każdą 
miejscowość oznaczenia, uiszczaną być winna. Przytém komi- 
sya rządowa zawiadamia, iż N. Pan, przychylając się do przed- ¡ 
stawienia p. o. namiestnika na wniosek dyrektora głównego . 
prezydującego w tćjże komisyi, najmiłościwićj zezwolić raczył, > 
aby w dotychczasowym planie powyższych zakładów naukowych | 
wprowadzone były zmiany następujące: j

,,a) Dla gruntowniejszego przygotowania młodzieży do ' 
słuchania wykładu nauk w zaprowadzić się mających wyższych , 
zakładach naukowych, wzmocnionym zostanie w gimnazjach j 
filologicznych, wykład języków starożytnych i historyi ; wykład , 
matematyki i nauk przyrodzonych ujednostajni się co do liczby j 
godzin dla wszystkich uczniów i wprowadzoną zostanie nauka : 
loiki w klasie VIléj.

,,b) Dwie ostatnie klasy w gimnazyum realném Warsza- ¡ 
wskiém, t. j. VI i VU., a także dwie ostatnie klasy w szkołach ! 
wyższych realnych w Kaliszu i w Kielcach, t. j. V i VI, zostaną 
bez zmiany, aby młodzież, która zaczęła w szkołach tych swe i 
ukształcenie, mogła i skończyć je w tymże samym realnym ; 
kierunku. Dla tćjże przyczyny i we wszystkich szkołach real- ' 
nych 4klasowych plan nauk zmienionym nie będzie. Ponieważ ! 
zaś z wprowadzeniem nowćj ustawy wychowania publicznego ’ 
w Królestwie, zamierza się otworzyć instytut politechniczny, . 
w skutek czego równie gimnazyum realne Warszawskie, jak ¡ 
i szkoły wyższe realne w Kaliszu i w Kielcach, jako już wów- , 
czas nieodpowiadające potrzebie, na gimnazya zwyczajne prze­
kształcone będą, to dla przygotowania tych zakładów naukowych i 
do zmiany, jakićj ulegną, pierwsze 5 klas gimnazyum realnego 
Warszawskiego, i pierwsze 4 klasy szkół wyższych realnych 
w Kaliszu i w Kielcach, urządzone zostaną według planu gimna- 
zyów filologicznych.

„W uzupełnieniu powyższej wiadomości, komisya rządowa 
dodaj e, że ponieważ rok szkolny bieżący rozpoczyna się w cza­
sie tak znacznie spóźnionym, to dla zapewnienia większej 
korzyści uczącej się młodzieży i poddania jćj możności wyna­
grodzenia tego co straciła, wykład nauk trwać będzie bez 
przerwy, oprócz 10 dni świąt Wielkanocnych, od dnia 20 sty­
cznia, aż do dnia 30 lipca wyłącznie, z przeniesieniem wakacyi 
na miesiąc sierpień. P. o. dyrektora wydziału oświecenia, R. 
St. J. Korzeniowski. Za dyrektora kancełaryi, Wendorff.“

— Cały referat dzisiejszego Kury era o wczorajszćm 
pierwszćm po rocznćj blisko przerwie przedstawieniu teatral- 
nćm, ogranicza się na słowach następujących: „Wczoraj otwo­
rzono wielki teatr przedstawieniem opery: „Bravo“. Inne 
gazety warszawskie zupełne w tćj mierze zachowują milczenie. 
Zkąd inąd wiadomo, że na tćm przedstawieniu byli obecni s..mi 
Rosyanie, po większćj części wojskowi.

ROSYA.
Petersburg, 9 Stycznia. Journ. "de St. Pet. powiada, 

że rada stanu Królestwa Polskiego w krotce na posie­
dzeniu nadzwyczajnćm ma uregulować stosunki pomiędzy wło­
ścianami a właścicielami gruntowymi.

NIEMCY.
Drezno, 10 stycznia. (Tel.) Dzisiejszy Dresdner Jour­

nal donosi, że w czwartek o godzinie 3’A z południa uczuć się 
dało w saskim Voigtlandzie od gór Kruszcowych pod Lipsk, 
mocne trzęsienie ziemi z grzmotem podziemnym.

FRANC Y A.
J. Paryż, 1 stycznia. W numerze 284 z 11 grudnia 1861 r. 

wśród licznych korespondencyi z Paryża, Dziennik Poznański 
zamieszcza jednę, z 3 grudnia, piątą z porządku, poprzedzoną 
gwiazdką, w którćj, oprócz wyraźnćj nieżyczliwości dla odezwy 
podtytułem: Głos z kraju, są rzeczy materyalnie mylne.
I tak, mówi ona (ta korespondencya) : „że Głos ten.,, wymie- 
„nia trzydzieści osób, jakoby w kraju i emigracyi zasłużo- 
„nych mężów.... a to dla zawiązania się w komitet....“ 
Otóż Głos mówi tylko: „kraj ośmiela się wymienić sam, pe- 
„wną liczbę sz an o wnych z grona emigracyi mężów... i upra­
sza ich, aby oni, w sposób jaki znajdą być najśpieszniej- 
„szym i najwłaściwszym, raczyli w imieniu kraju wezwać 
„wszystkich członków wysłannictwa’polskiego, do por o zu­
mienia się....“ etc.

Mniejsza o ironią, z jaką korespondencya te 30 osób traktuje: 
Jakoby w kraju i emigracyi zasłużonych mężów.“ Wi­
dzieliśmy już, że tylko: szanownych. Po przejrzeniu ich 
imion, sami ocenicie owo : jakoby; sami ocenicie, czy zasługi 
większćj ich liczby, są rzeczywiste lub nie ? Zapewne, są mię­
dzy niemi i nazwiska osób niezasłużonych : moje, pierwsze. Ale 
przecież,, każde dzieło wymaga nie tylko przewodników ale 
i współ-pracowników, do zajęcia się, choćby już tylko nadaniem 
zewnętrznego kształtu myśli kierującćj. A wreszcie, jest-że winą 
tych, co młodymi na emigracyą przybywszy, nie każde szamo­
tanie się, za użyteczną pracę uważając, dotąd, na polu publi- 
cznćm, albo raczćj politycznćm, życia polskiego, żadnych za­
sług położyć sposobności nie mieli ? Czyliż nie przy wódźcy od­
powiedzialni są za to, że życia publicznego, ogólnego na emi­
gracyi urządzić nie umieli? że, kontenci z siebie i ze swoich 
kółek, jakby laską czarodziejską zaklętych, do pracy w spra­
wie narodowćj, dla tych t ylko otwierają pole, którzy się im 
(przywódźcom, a nie sprawie) ciałem i duszą oddają? słowem, 
że na gruncie tej sprawy', młodszych towarzyszów’ swoich, zu­
pełnie zaniedbali ? Pod tym względem Głos z kraju inne 
objawia dążności ; i dla tego właśnie, że nie zapomniał, nawet 
o pokoleniu wzrosłćm na wychodztwie, nie na ironią, ale na 
zawdzięczenie zasługuje. Jakoż, powołanie do służby publicznej,

jakby nią była w połączeniu ? Czy wzywa nas do uczciwćj, do 
mającćj wielką donośność, roboty ? Nareszcie, czy nam do tego 
praktyczną wskazuje drogę?

Co do pierwszego : wiem o tćm, że są krajowcy którzy 
utrzymują, iż emigracya już zużyta, już na nic się nie zda. Tćj 
opinii organem, nigdy zapewne Dziennik Poznański nie będzie. 
Drugie pytanie dość było postawić, aby nań każdy mógł odpo­
wiedzieć. Nareszcie, wskazałem już, że Głos postawił rzecz 
na gruncie praktycznym. Widoczna jest albowiem, że przy 
naszych słabościach (wybaczcie nam je rodacy ! są to cierpień 
wygnania i oddalenia od was, bolesne owoce ; ale nas nie opu­
szczajcie !) widoczna jest, mówię, że w dziele połączenia emi­
grantów ku służbie publicznej, kraj tylko skutecznym pośredni­
kiem być może i tylko na jego wołanie zdoła może ustąpić: 
„duma, upór i zarozumiałość rozmaitego rodzaju starszyzny, 
„którćj chodzi koniecznie o przodkowanie nawet w bezczynno­
ści.“ Użyłem wyrazów zbijanćj przezemnie korespondencyi, 
na które zupełnie się zgadzam, z czego bardzo rad jestem, ale 
dodam : nie w bezczynności, tylko w czynnościach, które krzy­
żując się między sobą, osłabiając się nawzajem, jeżeli jedna 
drugiej nie szkodzić, to zapewne na nic wielkiego, a zwłaszcza 
odpowiedniego danćj potrzebie, przydać się nie mogą, 
I dla tego dziwi mnie, że dziennikarstwo krajowe (o ile to w je­
go mocy) na dzieło zjednoczenia emigracyi, tak mało zwraca 
uwagi.

Pary', 8 stycznia. Dom Rothszyldowski w Paryżu dostał 
wczoraj około południa depeszę z Queenstown, że rząd wa­
szyngtoński postanowił wydać Masona i Slidella. Depesza ta 
o którćj sie zaraz na giełdzie dowiedziano, przeszła do dzisiej­
szych dzienników paryskich ; powtórzyły ją P a y s, Constitu­
tionnel, a Patrie dodaje jeszcze, niewiadomo z jakiego 
źródła, że prezydent Lincoln pod tym warunkiem tylko goto­
wym się oświadczył do zadość uczynienia angielskiemu ultima­
tum, że gabinet londyński zobowięzuje się do nieuzuania nie­
podległości związku południowego. Tymczasem na drodze 
urzędowej nie ma żadnych doniesień, któreby potwierdził)' 
wzmiankowaną decyzyą, a Monit o r dzisiejszy, aby zapobiedz 
pogłoskom, oświadcza, że aż do d. 26 grudnia, do którego się­
gają ostatnie wiarogodne wiadomości przez parostatek E u r o- 
p a przywiezione, rząd związkowy nie dał jeszcze żadnej odpo­
wiedzi lordowi Lyons. Tak więc do tego cośmy wczoraj powie­
dzieli właściwie nic nowego dzisiaj dodać nie można, wszakże 
z ostatnich dzienników amerykańskich przekonać się można, 
że opinia publiczna w Ameryce, choć mocno rozsierdzona prze­
ciw Anglii, skłania się do wydania komisarzy południowych, 
z tego zaś co z Anglii donoszą widać oczywiście, że gabinet lon­
dyński nie chce już teraz posuwać rzeczy do ostateczności, ule­
gając wielokrotnie objawiającemu się pragnieniu pokoju.

” — Z Turynu odwiadujemy się, że Ricasoli zaczyna już 
pojmować, iż mu nic więcej nie pozostaje jak tylko wypuścić 
ster rządu z rąk swoich w obec pojawiającćj się teraz otwartéj 
nieprzyjaźni większości izby, chce jednak w uporze swoim do­
czekać się jawnej przygany, któraby usprawiedliwiła jego wy­
stąpienie. . .

— Z Lizbony donoszą, że choroba zmarłego księcia Beja 
wywołaną zostałą przez to, że stał z gołą głową i w błocie 
przez dwie godziny podczas nabożeństwa żałobnego, które się 
odbywało pod gołćm niebem za zmarłego króla. W izbie pa­
rów podał jeden z członków wniosek do adresu, proszącego 
króla, aby ożenił się jak najprędzćj ; wniosek ten odesłany zo­
stał do osobnćj komisyi. W izbie deputowanych wniesiono, 
aby listę cywilną królewską naznaczono na 5,550 fr. dziennie.

— Co donoszono o wyprawie hiszpańskićj do Meksyku 
potwierdza się zupełnie, wbrew wszystkim przeciwnym zaręcze- 
niom urzędowych dzienników madryckich. We Francyi nie wy­
wołał trudny do wytłómaczenia postępek marszałka Serran« 
tak wielkich gniewów, lecz u drażliwszych wiele Anglików wiel­
kie oburzenie. Daily News, organ lorda Russell, powstaje 
z tego powodu gwałtownie przeciw rządowi hiszpańskiemu i u- 
waża to co zaszło za wiele gorsze zgwałcenie praw międzynaro­
dowych, niżeli schwytanie Masona i Slidella. Wiadomości ma­
dryckie dzisiejsze twierdzą zresztą, że marszałek Serrano poda 
się do dymisyi jako kapitan jeneralny hawaóski, co jednak nie 
wyjaśnia nam tćj okoliczności, jak marszałek mógł samowolnie, 
nie czekając na Francuzów i Anglików i niemając żadnego upo­
ważnienia, puścić się z eskadrą hiszpańską do Meksyku. Co się 
zaś tyczy tego kraju, wystawia nam korespondencya, [pisana 
z Vera-Cruz do Monitora, położenie jego jako najopłakańsze- 
Chociaż Hannibal już ante portas, a Hiszpanie port główni 
kraju mają już w swych ręku, nie ustają zacięte ujadania się 
stronnictw i wojny domowe. Jeden z jenerałów liberalnych,
Doblado, zbuntował się przeciw prezydentowi Juaresowi, pc ’ 
gnął za sobą pięć czy sześć tysięcy ludzi i zbliża się podoba» 
na ich czele do miasta Meksyku, które równocześnie zagrożone 
przez dwóch innych hersztów zbuntowanych, Marąueza i Zi#

' agę. Poseł francuski w Meksyku, pan Dubois de Saligny, do­
stał rozkaz od rządu swego., aby to miasto ze wszystkimi ludź­
mi do poselstwa należącymi natychmiast opuścił, ale nie nióg- 
tego uskutecznić jeszcze, gdyż nie zdołał utworzyć sobie zbroj­
nego orszaku pod którego opieką mógłby się bezpiecznie przf 
prawić do Vera-Cruz. Rząd meksykański ofiarował mu wpraw­
dzie ćskortę, ale złożoną z żołnierzy, należących właśnie do te­
go jenćrała, który go niedawno temu zelżył.

— Z Peloponnezu donoszą o gwałtownćm trzęsieniu ziem1 
które w Achai wielkie zrobiło spustoszenia.

— Książę Montebello, poseł francuski w Petersburgi1 
z powodû osłabionego zdrowia nie wróci już na swoję posadę-

—) Dr. Véron, teraźniejszy główmy redaktor Constit“’ 
tionnela, nie mogąc się zgodzić z rządowymi opiekunami« 
go pisma, opuszcza niewątpliwie stanowisko swoje, które bard* 
krótko zajmował.

— Czwarte przedstawienie Ga etany, dramatu About’ 
w' teatrze Odeonu, zaburzone znów zostało tak gwałtowne"1 
krzykami, że polieya musiała wszystkich spektatorów wyrug? 
wać. Wypędzeni jednak z teatru akademicy, w liczbie oko*1 
półtora tysiąca, udali się przed mieszkanie Abouta i przed b*"'
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jo Constitutionnela, w których to obydwóch miejscach 

j straszliwą wyprawili kocią muzykę. Zawziętość młodzieży ztąd 
pochodzi, że About, jeden z dowcipnych szermierzy liberalizmu,

: przeszedł teraz do obozu rządowego.
— W przeszłą sobotę cesarz jeździł na łyżwach razem

: z cesarzową na jeziorze lasku bulońskiego; cesarz był w bar- 
• I (]zo wesołćm usposobieniu i woził po kolei damy dworskie sa- 
; neczkami po lodzie.

— Ogromny tunel, który przechodzić będzie przez górę 
i Mont Cćnis, zajmuje teraz przedewszystkiem uwagę inżynierów
■ włoskich i francuskich. Długość jego wynosić będzie 12,000
■ metrów, a przewiercono już 730 metrów ze strony francuskiej, 
-1 a 950 metrów ze strony włoskiej w litej skale za pomocą potę- 
: j żnych maszyn parowych. Zaczną teraz używać całkiem nowych 
, przyrządów do wiercenia, które okazały7 się wiele lepszemi od 
-i wszystkich dotychczasowych.

ę ANGLIA.
a Londyn, 9 stycznia. Z .Nowego Jorku coraz obszerniejsze 
a otrzymujemy korespondencye urzędowe co do Masona i Sli- 
i,, della. Seward napisał do posła amerykańskiego Adamsa wLon- 

dynie, że kapitan Wilkes działał bez instrukcyi. Spodziewa się, 
a i że Anglia uważać będzie tę sprawę w duchu przyjaznym i może 

podobnej wzajemności spodziewać się ze strony unii. Pismo 
Kussela utrzymuje, że pogwałcono flagę angielską. Spodziewa 

fl się atoli, że czynność ta odbyła się bez instrukcyi rządu związ- 
t- kowego, bo ten wiedzieć musi, że Anglia takićj ‘ obelgi bez za- 
;a dośćuczynienia nie zniesie. Wynurza zresztą nadzieję, że rząd 
j- związkowy przez wydanie czterech jeńców Lyonsowi dostate- 
i- czne da zadośćuczynienie. Seward, któremu doręczono odpis 
:o tój depeszy Russela, odpowiada rządowi angielskiemu, że traf­
ni nie odgadł, że postępowanie kapitana Wilkesa nie było upowa- 
i- żnionem ze strony rządu unii; przekona się owszem, iż rząd 

amerykański owej nieprawnśj czynności ani wykonał, ani po­
chwalił. Seward dalej powiada : Anglia ma prawo żądać po­
dobnego zadośćuczynienia, jakiego się spodziewać ma prawo 
rząd amerykański w podobnym przypadku od narodu z nim za- 

>-|przyjaźnionego. Wie on, że przedstawia w tern zdanie Anglii, 
3- czyniąc atoli to, broni tylko zasad amerykańskich. Przytacza 
i- instrukcye ministra Madisona do ministra angielskiego Monroe 

w r 1804, w których pewiedziano: Gdybym tę sprawę rozstrzy- 
' na rzecz mojego rządu, natenczas zaparłbym się najmil­

szych jego zasad. Rząd nie może zaprzeczyć sprawiedliwości 
angielskiej reklamacyi, jeńców oddaje pod rozporządzenie lorda 
Lyonsa, prosi o wyznaczenie czasu i miejsca, gdzie ich ma do­
stawić. Lord Lyons odpowiedział, że prześle tę wiadomość do 
swego rządu, a we względzie przyjęcia tych czterech panów ży­
czy sobie osobiście się porozumieć.

— Dzisiejszy M o r n in g Post powiada: Rząd związkowy 
ustąpił i oświadczył lordowi Lyonsowi, że to spóźnione zadość- 

,ćj uczynienie sprawiedliwości nastąpi wraz z żądanćm wytłó- 
o- sączeniem. Gabinet waszyngtoński doręczył Lyonsowi długi 

memoryał. Sądzimy, że odpowiedź rządu związkowego nie bę- 
zawierać nic ubliżającego i że obaj podróżni na parowcu

„Eugenia Smith“ przytrzymani, równie* będą wydani i to 
zmniejszćm upokorzeniem Ameryki.

— Dzisiejszy Times wynurza zadowolnienie z powodu 
uzyskanego zadośćuczynienia. Jest to wielkie zwycięztwo, po­
wiada Times, jakkolwiek znajdujemy się w tem samóm poło­
żeniu, jak przed zniewagą. Były czasy w naszych dziejach, 
w których nie bylibyśmy okazali rzeczywistej radości, że uni- 
kniono starcia przez zgodę pokojową. Gdyby Francyą w podo­
bny sposób znieważono, wątpimy, czyliby okazała podobne

umiarkowanie i gotowość w przyjęciu spóźnionego zadośćuczy­
nienia. Co się noty rządu związkowego dotyczy, podanćj przy 
wydaniu zabranych osób, jesteśmy z góry przygotowani na wy­
słuchanie spokojnie mnóstwa słów, a nawet zawierających u- 
kryte groźby i złe usposobienie. Nie chodzi o to, czyli zadość­
uczynienie następuje z dobrą lub złą miną. Główna rzecz jest 
wydanie zabranych osób.

Londyn, 10 stycznia. Dzisiejszy Times powiada, że wczo­
raj odbyła się rada gabinetowa, na którćj postanowiono odesłać 
odpowiedź wyrażającą zadowolnienie z potępienia postępku 
kapitana Wilkesa i przyjmującą dane zadośćuczynienie w* tem 
przekonaniu, że zajście z okrętem „Eugenia Smith“ także się 
da załatwić,

WŁOCHY.
Turyn, 9 stycznia. Na zgromadzeniu większości izby po- 

selskićj postanowiono ministerstwu dać wotum zaufania.
R?ym, 9 stycznia, Papież wydał brewe, w którćm wzywa 

do usiłowań celtm połączenia greckiego kościoła z rzymskim. 
W tym celu wyznaczył Ojciec św. osobną stałą kongregacyą 
kardynałów, która się wyłącznie kościołem wschodnim ma 
zajmować.

— Francuski minister spraw zagranicznych wydał wedle 
rzymskich listów z dnia 4 stycznia, które atoli dla wzburzonego 
morza dopiero dnia 8 b. m. do Marsylii nadeszły, notę do se­
kretarza stanu kardynała Antonellego, w którćj wykazuje, że 
rząd papieski w własnym interesie by działał,' gdyby wezwał 
króla Franciszka II do opuszczenia Rzymu, tem więcćj że ex- 
król znalazłby przytułek w Francyi lub gdzieindzićj. Depesze 
rzymskie z dnia 6 stycznia donoszą, że komitet burboński 
zamierzał . z, swćj strony na krok ten rządu francuskiego 
odpowiedzieć proklomacyą drukowaną wr Rzymie, ale dato­
waną z Neapolu dnia 8 stycznia, którą do Neapolu wysłał. 
Proklamacya ta ma napis: „Komitet patryotyczny do gwardyi 
narodowćj“ i wzywa gwardyą narodową, aby Piemontczyków 
z kraju wypędziła. Proklamacya kończy się następującemi sło­
wy: „Koledzy ! Z Piemontczykami nie mam nic dó czynienia. 
Muszą oni być wypędzeni! Muszą zdać rachunek z tego co skra- 
dli. Pozostajmy Neapolitańczykami sami w sobie, i sarni zała­
twiajmy sprawy nasze. Zebranemu narodowi samemu a nie cu­
dzoziemcom służy prawo rozstrzygania o swym losie.“

—- Medyoiańska Gazeta, donosi o świetnym pogrzebie 
kanonika Bignami, na który przybyły masy ludu, tudzież gwar- 
dya narodowa, towarzystwa rzemieślnicze z chorągwiami itd., 
Bignami był gorliwym synem swojśj ojczyzny i zwolennikiem 
jćj jedności.

— Z Wenecyidonosi poddn.29 grudnia Powsz. Augsb. 
gazeta: „W Vizenza zgromadzi się, jeżeli bardzo przyjazne 
powietrze jeszcze potrwa, cały ósmy korpus armii, stojący 
pod dowództwem arcyksięcia Albrechta, do przeglądu. Cho­
dzi wieść, że i modeneńska dywizya, w Bassano stojąca, przy­
będzie do Vizenza, ponieważ przed cesarzem ma także odbyć 
przegląd. — Na uwagę zasługuje prawie już ukończone uzbro­
jenie fortecy Ankony, przez Piemontczyków. Tama (molo) 
przedłużoną została o 200 metrów a nowo wystawione bate- 
rye nadbrzeżne panują nad portem i miastem.' Oczy mieszkań­
ców Hercegowiny obrócene są na Ankonę.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 11 stycznia. Znany zaszczytnie z licznych prac swoich 

archeolog krakowski, p. Józef Lepkowski, bawił temi czasy dni kilka

w Poznaniu i na Pałukach. Ma on podobno na W. Noc znowu zawitać 
do Wielkopolski, a nawet zdaje się, że w skutek przyszłych stosunków 
familijnych, częstym w ogóle będzie między-nami bywaj gościem.

Nakło, 9 stycznia. Dziś odbył się tu wybór posła na sejm berliń­
ski w miejsce pana Kersta, który gdzie indziej wybór przyjął. Jak 
wiadomo, do tutejszego obwodu wyborczego należą powiaty bydgoski 
i wyrzyski. Polscy wyborcy stawili się prawie wszyscy, z niemieckich 
brakowało kilkudziesięciu. W ogóle przybyło wyborców 375, absolutna 
zatem większość wynosiła 188. Komisarzem wyborczym był landrat 
bydgoski Crusius. Polacy głosowali na p. Józefa Sikorskiego z Jeziorek, 
Niemcy na barona Schleinitza, prezesa rejencyi bydgowskiej, byłego 
gospodarza pana Noebla z Bydgoszczy, 11. Dunckera z Berlina i dra 
Friedmanna, rabina z Nakła. Przy pierwszem skrutynium otrzymał p. 
Sikorski 105, baron Schleinitz 107', pan Noebel 103, pan H. Duncker 
43 i dr. Iriedmann 17 głosów. Ponieważ żaden z kandydatów nie otrzy­
mał absolutnej większości głosów musiano przystąpić do ściślejszego 
wyboru. Dopiero przy piątem głosowaniu przeszedł baron Schleinitz 

głosami przeciw 104, które otrzymał pan Sikorski. Wytrwałość 
wyborców polskich na tym sejmiku zasługuje na pochwałę, gdyż będąc 
przekonanymi, że swego kandydata nie przeprowadzą, wytrwali jednak 
do końca i pokazali światu, iż owe strony nie są jeszcze tak zupełnie
niemieckie, jak to głoszą postępowcy niemieccy.

- Lwowski Dzień. Pol. takie podaje wiadomości z tajemnej in- 
stytucyi otwierania listów:

Nazwę Kamera obscura stosują jak najrozmaiciej, ale najlepiej 
ona przystaje do owych ciemnych i tajemniczych gabinetów, w których 
do niedawna w wielu bardzo krajach pozwalano sobie ¡podchwytywać 
tajemnice listowe. Gazeta wiedeńska Presse podaje nam w tej mierze 
arcyciekawe szczegóły, tyczące się tej instytucyi, którą u nas system 
Bacliowski do pewnej doskonałości doprowadził. Owóż wedle tej gazety 
podobne gabinety zowią się lożami, a jej urzędnicy lożyści. Ci choć 
podrzędni w hierarchii pocztowej, są przecie niepodlegli, bo nieraz bez 
wiedzy przełożonych wprost stykają się z ministerstwem. Właściwiej 
trzebaby powiedzieć z ministerstwami, bo co jest najpocieszniejszem 
w tej sprawie, że za ministra Bacha, jak niegdyś siedm miast greckich 
o miejsce urodzenia Homera, trzy ministerstwa walczyły o przywilej 
przewodniczenia tej. zacnej instytucyi: mianowicie ministerstwo zewnę­
trzne, wewnętrzne i policyi. M alka trwała długo, ale nakoniec minister­
stwo policyi zwyciężyło podobno w tem szlachetnem współzawodnictwie. 
Urzędnicy przysięgali osobno i osobno byli płatni z funduszów sekret­
nych. Najważniejsza oczywiście jest loża wiedeńska, a po niej w Wero­
nie i Wenecyi. Nazwiska lożystów w krajach koronnych lożami temi 
uszczęśliwionych, znane są tylko namiestnikom i dyrektorom policyi. 
Zadaniem lożystów jest otwierać listy pod pewnemi adresami, lub przez 
pewne osoby pisane, przepisywać je, lub wprost przesyłać namiestnikowi 
w oryginale. Cała w tem sztuka, aby list taki nieznacznie otworzyć, by 
żaden ślad nie pozostał; po temu trzeba pewnych przyborów i nader 
zgrabnej ręki. Operacya odbywa się tylko w biurze pocztowem, ale tak, 
aby drudzy nic nie widzieli, i żeby się przezto nie spóźniło wręczenie 
listu temu, do kogo adresowany. Trzeba zatem pewnego mistrzostwa 
w tym zawodzie. Czasem się operacya nie uda, i w’ takim razie dzieją 
się nadużycia. List bowiem źle otwarty lożysta zniszczy, zamiast go 
odesłać na miejsce przeznaczenia pod urzędową pieczęcią. Z tego po­
wodu trafia się, że taki urzędnik pocztowy straci miejsce niby za prze- 
padnięcie listu, ale. zato będzie pobierał osobną pensyjkę z funduszów 
sekretnych. .Miarkując .z tego, zakaz pieczętowania listów markami po- 
cztowemi, nie pochodzi z finansowych ale lożowych przyczyn. Gdy o tem 
mowa, przypomina się nam fakt zupełnie dotąd nie znany, tyczący sio 
człowieka, który teraz niedawno umarł, który za życia mało komu był 
znany, a którego czyn jeden w pewnej okoliczności zasługuje, by go 
wydobyć z niepamięci. Umarłym tym, jest kontroler p. M... Fakt zaś 
jest następujący. Zmarły już także dyrektor poczty p. W. otrzymał 
z góry podobne lożowe rozporządzenie, i zawezwał owego kontrolera, 
by mu urząd lożysty ofiarować, wraz z dodatkiem znacznym płacy. Kon­
troler nasz cichy i pracowity, po niejakim namyśle tak odpowiedział: 
„Panie! mam sześcioro dzieci, i potrzebuję pomocy; wolę jednak jeść 
suchy chleb, niżeli wdawać się w podobne rzeczy.“ Zmarły dyrektor 
opowiadał to zdarzenie nieraz z prawdziwem uwielbieniem. Dziś już 
i kontroler umarł, jak to już powiedzieliśmy; umarł znękany cierpie­
niem i niedostatkiem ciągłym', zostawiwszy siedmioro dzieci. Godzi się 
zaprawdę takiemu człowiekowi rzucić na grób choć to jedno uznania 
słowo: Byłeś poczciwy!... cześć Ci!

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Dnia 9 t. m. i r. o godzinie 7% z rana 
zakończyła swe życie na zapalenie płuc | 
W. Konstancya z Pomorskich Węgierska. 
Eksportacya z Węgier do Gostyczyny od­
będzie się w d. 12 stycznia w niedzielę 
o godzinie 4'/a po południu. Nabożeństwo 
i spuszczenie zwłok do-grobu w d. 13 sty­
cznia w poniedziałek. O czćm stroskany , 
mąż wraz z córkami uwiadamia. (98)
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Sprzedaż konieczna. [90]
Król. Sąd powiató wy w Kempnie.
. Wieś szlachecka wolno allodyalna Myśl- 
iew, położona w obwodzie rejencyjnym Ks. 

Poznańskiego, w powiecie Ostrzeszowskim, 
tyz z folwarkiem Dąbrowo iAnnenthal
■wieś przynależna Kuźnica myślnieska, na- 
'Ąca do porucznika Edmunda Koch, osza- 
«'iffaua na 64,468 tal. 29 sgr. 4 fen. wedle ta­
ty, mogącćj być przejrzaną wraz z wykazem 
“Jpotecznym i warunkami w registraturze, ma 
ty dnia 18 lipca 1862
Przed południem o godzinie 11 w miejscu zwy- 

posiedzeń sądowych sprzedana. 
Wierzyciele ci, którzy zaspokojenia swojego 

'[ględem pretensyi realnych z księgi liipotecz- 
nie wykazujących się ze sumy szacunkowćj 

winni się z takowemi najpóźnićj w ter- 
^me oznaczonym zgłosić.
p Niewiadomi z pobytu właściciele porucznik 
r-mnund Koch i żona jego Emma z Weygertów 
^Pozywają się niniejszćm publicznie.

Kempno, dnia 29 listopada 1861.

ć odwołaniem się do § 10 Ustawy Towarzy- 
p'vŁ ku wspieraniu urzędników gospod. W. Ks. 
irańskiego uprasza się Szanownych Człon- 

tegoż Towarzystwa w powiecie Kościań- 
W zamieszkałych, którzy swych składek za 
wtał pierwszy jeszcze nie zapłacili, aby je

wcześnie nadesłać raczyli. Do zbierania skła­
dek, jako też do przyjmowania zgłoszeń tych 
osób, któreby do Towarzystwa jeszcze przystą­
pić sobie życzyły, upoważnionym jest Stani­
sław Laskowski w Przysiece Niem. pod 
Kościanem. Dyrekcja. [19]

Nakładem księgarni J. B. LangiegO w Gnie­
źnie wyszła i po wszystkich księgarniach 
dostać można:

Historja Polska
w zarysie

z jeografią i mapą, dawnej Polski, tudzież 
opisem sejmu, elekcyi, koronacyi i pogrzebu 

królów i wojska
na lisana

dla pocacąlBiisgącej młodzieży
na pamiątkę tysiącletniśj rocznicy wstąpie­

nia familii Piastów na tron Polski koło 
roku 860 

przez
Feliksa Antoniewicza.

Cena egz. broszur, złp. 4. [3979]

Nowości muzykalne (106) 
nakładuElî. BOTE’go î G. BOCB’a.

Poznań, ul. Wilhelmowska 21. 
Zarzycki, Deux chants religieux, 7 ’/a sgr. 
Kotzwora, La bataille de Prague, 15 sgr.

Te, jako tćż wszelkie w publicznych 
dziennikach ogłoszone muzykalia można 
zawsze u nas nabyć, również przekazujemy 
takowe do naszego

ausîytuitB
pożyczalni muzykaliów.

Abonament codzień rozpocząć
można. Prospekty bezpłatnie.

E<1. Bote 1 G. Bock.
król, nadworni handlarze muzykaliami.

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu wyszły

Kalendarz gospodarski Kalendarz domowy
na rok Fański 

1862.

czyli
konotatnik na wszystkie dnie

rokn
ułożył

ANTONI ROSE.
Cena 25 sgr., 1 tal.. 1 % tal., 1 >/« tal., 1«/»a tal. Cena 5 sgr., z papierem przekł. 6 sgr.

Kalendarz Poznański 
na rok Pański 1862,

z drzeworytami.
Cena 10 sgr., z papierem przekł. i oprawny 12’/2 sgr.

Treść: Kalendarz astronomiczny i stuletni. — Imiona Świętych, rzymskie ¿^słowiańskie podług 
porządku dziennego i alfabetycznego. — Kalendarz żydów. •— Małe szkolne zdarzenie. — Stare ale jare. — 
Pan Paweł Pukała. — Potęga. — Jakim sposobem Pan Jacek, konkurent o rękę panny Adelajdy, zjadł 
rejenta gubernialnego. — Nowy wynalazek. — Siedm grzechów głównych. — Ważna wiadomość o nowoza- 
wiązanej wspólce pod firmą: „Dwóch żab podlaskich.“ — Uwiadomienie od Towarzystwa Przyjaciół Mą­
drości w Smargonii. — Anegdotki. — Bocian czarno-biały. (Z obrazków zacnego S. D. H. Temme.) — 
Katarzyna Jagielonka, obrazek historyczny. (Z drzeworytem). Adam Tytus Hrabia z Kościelca Wojewodzie, 
Hziałyński. (Z drzeworytem). Gustaw Potworowski. (Z drzeworytem). — Spis jarmarków we W. Ks. Poznań- 
skiem, w Szląsku i w Prusach Wschodnich i Zachodnich.

Tych kalendarzów nabyć można: w Brodnicach u C. A. Kohlera. — w Bydgoszczy u M. Aronsohna i Ł. 
Carowa, — w księgarni Komana, — w Gnieźnie u J. B. Łangiego, — w Inowrocławiu u H. Engla, — w Lesznie 
w księgarni Giinthera (Ebbecke) i J. L. Hausena, — w Nakle u J. A. Kallmana i N. Podgórskiego, — w Ostrowie 
n J. Priebatscha, — w Pleszewie u L. Pntiatyckiego, — w Rogoźnie u J. Alexandra, — w Starogrodzie u F. Kienitza, — 
w Toruniu u E. Lambecka i J. Wallisa, — w Trzemesznie u G. Oławskiego i J. N. Romana, — w Wolsztynie u H. 
Jacobiego, — w W'rociawiii u A. Gosochorskiego i F. Hirta. [107]

Młockarnie (walec cały z kutego żelaza bez 
drzewa i lanego żelaza),

z przyrządem całkowitym do bukowania koni­
czyny:

czterokonne 220 tal., 
trzykonne 190 „ 
parokonne 170 „

Sieczkarnie 30 do 90 tal,

Machiny do zacieru własnćj konstruk. 40 tal.
Machiny do siekania ćwikły’ ... 12 „
Szkockie brony...................................10 „3
Wrzesińskie pługi............................... 6 ” j

H. Szczepański,
Fabrykant machin. Wielkie Guitowy pod 

[60] Wrześnią.)



4
Podpisani przez stany powiatowe obrani 

członkowie komisyi, do wypośrodkowania war­
tości posiadłości ziemskich dla układającego się 
podatku gruntowego, zapraszają Szanownych 
członków tójże komisyi z wszystkich powiatów 
W. Ks. Poznańskiego, dla wspólnego porozu­
mienia się do Poznania na dzień 21 b. m go­
dzinę 3 po południu w Bazarze.
W. Wolniewicz. K. Budziszewski. M. Jac­

kowski. S. Zakrzewski. [89]

Dominium Ostrowieczko nad źwirówką ma 
około 200 kóp pięknój, wyrosłój trzciny na 
sprzedaż. Bliższych szczegółów udzieli kupiec 
(Herrman) Baruch Lewin w Dolsku. (95)

Niezdatne do pracy Etanie żywe 
lub nieżywe kupuje po jak najwyższych cenach

Fabryka Jerzycka,
[341 Frank, urzędnik fabryczny.

Eter gazowy

Ucznia potrzebuje Cukiernia 
gkiego w Trzemesznie.

Sí aman­
tes]

Ogrodnik nieżonaty, dobrem świadectwem 
polecony znajdzie miejsce w Władysławo­
wie pod Czarnkowem. [64]

Dr. «V. YS artenberff, Polak, zamie­
szkał w Wągrowcu, jako lekarz praktyczny, 
chirurg i akuszer. [78]

Poszukuje się młodój panienki, pochodzącój 
z dobrej familii, któraby chciała w handlu to­
warów białych i łokciowych trudnić się sprze­
dażą , milójby było, gdyby takowa w podobnym 
fachu już była pracowała. Posiadać powinna 
obydwa języki krajowe, mianowicie zaś język 
polski, Bliższą o tćm wiadomość udzieli

A. BIRNER,
[93] przy Rynku 79.

Wielka aukeya
dobrych obrazów olejnych nowych i sta­

rych, oprawnych w przepyszne ramy 
złote.

W środę, dnia 15 stycznia, od godziny 10 
przed południem sprzedawać będę za gotowiznę 
publicznie więcćj dającemu w Busclia hotelu 
Rzymskim, przy placu Wilhelmowskim No. 1, 
na parterze,

pewną ilość obrazów olejnych, 
Świętych, rozmaitości i landszaft.

Obrazy te będą w wtorek 14 stycznia, o 
godzinie 3 z południa wystawione ku obej 
rżeniu. Upseliitz^

[94] król, komisarz aukcyjny.

z znanćj najlepszćj fabryki
Fr. Scliustera w SSeriiitic

poleca kwartę po 14 sgr.

Adolf Asch,
ulica Zamkowa No. 5.[88]

Pierwszą przesyłkę doskonałego piwa 
kozłowego (Bock-Bier) otrzymałem i po­
lecam Szanownej Publiczności uniżenie

M. Falk,
[96] ulica Zamkowa No. 4.

W poniedziałek, dnia 13 stycznia są u 
mnie zające pieczone^ na które za­
praszam. [ Masłowski,

[100] Jezuicka ulica No. 9.

[101] Obwieszczenie.
Położone tu na przedmieściu św. Rocha za­

budowanie strzeleckie, do którego należy wielki 
sad i ogród warzywny, przynoszący przy cło- 
brśm gospodarstwie rocznie czystego zysku 
150 tal., kręgielnia i chuśtawka, wielka, py­
sznie urządzona i świeżo odnowiona sala, na­
stępnie pomieszkanie dostatnie na liczną nawet 
familią i z prawem wydzierżawienia miejsc do 
kąpania tak w ogrodzie jak i po za takowym, 
które rocznie 130 do 150 tal. przynoszą, ma 
być od 1 kwietnia b. r. na sześć lat wydzierża­
wione. Ogród strzelecki opatrzony jest dosta­
tecznie w stoły i ławki i takowe odbierze dzier­
żawca na'Użytek. Bliższe warunki dierżawy 
przejrzeć można u podpisanego Zarządu; pi­
śmienne zaś oferty uprasza się przesyłać franko.

Poznań, dnia 7 stycznia 1862.
Zarząd giełdy strzeleckiej.

Gustaw Hanisch, Rynek 4.

Zakład ogrodniczy
w Luhostrontu. pod Łabiszynem,

poleca swój wielki zbiór nasion, warzyw, kwia­
tów, drzew' i krzewów exotycznych, oraz roślin 
doniczkowych, oranżeryjnych i pokojowych, ró­
wnież bardzo znaczną ilość szczepów' owoco­
wych wszelkiego gatunku i drzew zagranicz­
nych i krajowych w pięknych egzemplarzach do 
zakładania parków. Katalogiem tegorocznym 
na żądanie odwrotną pocztą służę.

¡56] C. Jamnie.

Z pow du zupełnego zaniechania
mego handlu sprzedaję prawdziwie importów, 
cygary ha«ańs*ie, bremeńskie i hamburgsMe, 
dawnego rzetelnego składu, po uader tanich 
cenach. Tak samo sprzedaję po teraźniejszych 
cenach febrycznych prawdziwie import, tytuń 
turecki, rosyjski, węgierski, Samson Joucoff, 
Wagstaff i Varynas w rolach. — Zamówienia 
zamiejscowe uskuteczniają się rzetelnie i szybko.

A. Wittkowski,
[29] róg Nowój i Szkólnój ulicy No. 14.

_ _ Świeży szary wielkoziarnisty ka­
wior astracisanski, świeżą 8>r@an- 
świcką. kaszkę watrobaaną i 
sielawy kaelskie poleca

[97] Jakób Appel, 
ulica Wilhelmowska 9, naprz. hotelu Myliusa.

' ski z Turostowa, dzierżawcy Gromadziński z żona 
z Promna, Wodpol z Rogalina, młynarz Ikier i 
Wągrówca, ekonomi Malow z Harli, Begandt z Bet. 
lina.

HOTEL PARYSKI. Właściciel dóbr Ciesielski z S» 
snówka, dzierżawca Brócker z Sławoszewa, wika, 
ryusz Zimmermann z Czarnkowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właściciele dób, 
Świnarski z Gołaszyna, Żychliński z Książna, Za. 
krzewski z Wyszek, Waligórski z Rostworowa 
Bingel ¡i Finkel z Wąsorza, rzecznik Trąmpczyój 
ski z Środy, blacharz Kurt z Frankfurtu n. Il 
kupcy Hempel z Nurnbergu, Arld z Halli, Jaut, 
z Aschersleben, doktor Palicki z Kościana, nauczy, 
ciel Koczwara z Szkaradowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właściciele dób, 
Sperling z Kikowa, pani Lange z córką, z Wielkiej,, 
Rybna, kupcy Engert z Limbach, Wiegner z Mit, 
dzychodu, Lindemann, Gotthelf i Handthausen; 
Berlina, Stiller z Wrocławia, Nau z Luxemburgt 
Eberts z Moguncyi.

HOTEL BERLIŃSKI. Właściciel dóbr Bartelsen z Sta. 
rołęki, inspektor Rosenthal z Marienbergu, dr. phii 
Meyer z Hamburga.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właściciele dób, 
lir. Kwilecki z Gosławic, hr. Mycielski z Żerkowa 
Mittelstiidt z Gniezna, Hildebrand z Zegrowa, kupo 
Dietrich z Samoczyna, Horny z Krefeldu, Schmiedi 
z Brunświku, Weiland z Berlina, Engelhard z Ha» 
burga.

KRUGA HOTEL. Mularz Nitsche z Wschowy, piwo, 
war Hofmann z Scheplau.

W MIESZKANIU PRYWATNEM. Kapitan Pilet i 
Wittembergu, św. Marcin nr. 4.

P

P

Dla uniknienia zachodzących pomyłek przy 
odbieraniu listów do mnie wystósowanych, 
upraszam Szanowną Publiczność o łaskawe 
oznaczenie na adresie ulicy, t. j. „Jezuickiej“ 
10, albowiem skład mój obuwia damskiego, tak 
jak dawniój i teraz znajduje się przy ulicy 
wymienionśj.

Poznań, w styczniu 1862.
[99] " Jan Sanukowski.

Na dniu 7. t, m. w Środzie zabrał mi ktoś 
dubeltówkę w stancyi u p. Huettnera zape­
wne przez omyłkę. DTpraszam o łaskawe ode­
słanie tójże do Włm ciejewek pod Xiążem. [77 ]

H. NiegoleWskl.

gglp W moim składzie
Jezuicka ulica Nr. 8,

są do nabycia Figury wyrabiane z drzewa, 
wyobrażające Ś. Pańskich na Bożemęki, 
Obrazy olejne na płótnie i blasze z Czech 
Ś. P., Baldachimy, Kierce, Ołtarzyki 
do noszenia podczas procesyi. Passyje na 
krzyże, malowane na blasze i lane z cynku, 
od 6 cali aż do 4 stóp. Obrazy oprawiam w ra­
my Barokowe i w lisztwy Kotońskie, także 
restauruję stare i stawiam nowe Ołtarze 
za mierną cenę.

W. Grynastel,
[104| Pozłotnik.

Węgierskie i polskie szamerunki do czamarek
wraz z sznurami! g guzikami dla mężczyzn, dam i dzieci poleca w jak naj­
większym doborze

M. ZADEK JUN.
[87] przy Bilscy Nowćj obok llazaru fl.

Kuta giełdy w Berlinie
dnia 10 stycznia.

Papiery pruskie. %
<4-

dano.
pła­
cono.

Pożycz, dobrow..
— rząd..........
— 1859..
— 1856..
— 1818..

4Vz 10|/z

— nrem. 18 >5......
Obligi długu skarb.. 

Marchii........
Listy zast. March., 

— Prus Wscb..

— Pomor.

W. Ks. Pozn...
— (nowel
— (nowe)

Szląskie.........
gwar. B.........
Prus Zach....

— rent. March..
— Pomor.......:.
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch. iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie...............
— Szląskie............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...............
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 11...

Rosy. 5 poży. Stiegl..
— 6 —

41/4Á

3%
3%
3%

3%

87

99%

62

102=0 
107% 
102% 
99% 

119 
89%

92
87%
98

100% 
103% 
97% 
95 ’/8 
93

97

99%
97%
99%
99%
99%
99>'.

48
58%

85
97’,

Rosy. poży. angiel„ 
Polsk. obligi skarb..

— Cert. A. 300 zł.
B. 2i 0 zł. 

Lis. z. n w R. S. 
Ob. cztk. 500 zł.

— Cert

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Lujdory......................
Złota, funt, cel........
Srebra dito.......
Saskie bil. kas.........
Niem. bankn.............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt.............
Berliń.-Ilamb...............
Berl.-Poczd.-Magd...,
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib............... .

— najnow............. .
Brzeg-Niskie................
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot............

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot...............
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Górno-Szl. A. i C....

— Lit. B.................
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn...............

Wielkie rugsklc poł- 
gęski i głowiznę, chąriottcn- 
bwrgską fi goiojską MSZi<ę S6F- 

welatową, bajońskie szynki,
slego wędzonego łOSOSia, 

dzonego b marynowanego 
gOFZO, wielkie ffildOgi i świeże SIC* 
lawy bielskie polecają

W. F. Meyer i Sp.
[103 ] Plac Wilhelmowski 2.

Wiadosusośca Iiandiowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 11 stycznia.
Zyto: wyp. 25 węcpli, na sty. i sty.-luty 44’ 

pł., 44’% żąd., luty-marz. 44’/,2, marz. kw. i na w 
senną odstawę 44% pł., 44% żąd., kw. maj 44% pł 
45 tal. żąd. Okowita: słabo się trzymała w ceni 
wyp 6000 kwart, z beczką na sty. 17, lutyl7*/n— 
marz. 17'% pł., 17 % żąd., kw. 17%2 pł., 17'% żąi 
maj 17’/12 pł., 17% żąd., czer. 1S tal. żąd.

Berlin', 10 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 64-83 tal. wedl 

jakości. Zyto: wyp. 1000 centnarów, w miejscu 20(1 j 
fiirłłńw Fł/l — V na n9.3/' --«/. lnt.v f»1 l/Jfuntów 53 — ’%, na sty. 52%—%, sty. luty 51'/,- 

na wiosenną odstał

Świeże ostrzygi
u W. ST. ftffeyera i

[102] plac Wilhelmowski 2.

Świeże ostrzygi
[92] u ILcopoIda íxoldenring.

Świeże ostrzygi
[91] u W. ff<anrentowskicgo.

__ na
52%—3%, luty-marz. 52 
51% - %—52, maj-czer. 52 — 
wielki 25 szefli 36—44 tal. 
funtów 22 25 pł., na sty. sty.-luty i luty-marz 23' 
żąd., na wiosenną odstawę 23% %, maj-czer. 24 
tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 100 funtów bf 
beczki ”/24-—’/n, na sty- i sty.-luty 12%2 jl 
12% żąd., luty-marz. 12”/24—’/2,kw. maj 12 
“%2 maj-czer. 12% pł., 12% tal. żąd. Okowit; 
wyp. 10,000 kwart, w miejscu 8000% Trallesa bt 
beczki 18 Tm) z beczką na sty. i sty.luty 18%4 
pł., 18% żąd., luty-marz. 18%—-%2, marz.-kw. 18/ 
kw.-maj 18'% ”/12, maj-czer. 19%, czer.-lip. 19! 
tal. pł.

Na targu: piękna śred.
Wrocław, 10 stycznia,

- */4 tal. pł. Jęczmiei 
Owies: w miejscu 120

Teatr miejski Keüera. ¡105] 
W niedzielę, 12 stycznia. Po raz pierwszy: Ala- 

din, czyli: Die Wunderlampe, wielka opera czarodziej­
ska w 10 obrazach Rädera,

Nowe dekoracye malował pan Stütze!.
W poniedziałek. Na żądanie: Der Trödler.
W wtorek, Na wyłączny dochód pana Schóna: Der

Maurer und Schlosser, opera komiczna w 3 aktach 
Aubego.

pośled.

sgr. sgr.
86-90 83 75-80
87-90 83 75-80
58-60 57 54—56
40-42 38 34-36
25 — 27 24 22 23
60- 63 57 25-35

Zy.to: wyższe ceny,na sty. sty.-lut

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Na giełdzie:

i luty-marz. 46 Ył, marz.-kw. i kw.-maj 46 ’A) maj-czei 
46% tal. pł. Olej rzepiowy: ceny mało co żmii 
nione, w miejscu 11% pł., 12 żąd., na sty. i sty. 1% 1 

oł.. li11/., żąd., luty-marz. 11’’/12, marz.-kw. t m

Przybyli aSo Zeznania.
Dnia 11 stycznia.

BAZAR. Właściciele dóbr hr. Węsierski i Jaraczew- 
ski z Wróblewa, hr. Mielżyński z Kotowa, Wzdul- 
ski z Król. Polskiego, SczanieckPz Skoraczewa, 
Rekowski z Koszut, Dziembowski z Kłudzina, Ur­
banowski z Kowalskiego.

HOTEL DU NORD. Właścicielki dóbr Mańkowska 
z Rudek, Zabłocka z Czerlina, rolnik Kryńkowski 
z Koźmina.

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciel dóbr Urbanow-

11% pł., 11’,.. . ,
kw.-maj 12'/l2 tal. żąd. Okowita: w miejscu lb'/» 
na sty. isty-luty 17%2, luty-marz. 17%, kw.-maj 1’ •
maj-czer. 17%tal. pł. ,

Szczecin, 10 stycznia. . 1
Na targu: Pszenica: węcpel 72—78. Żyt z 

46—52. Jęczmień: 34—37. Owies: 24—28. Groci 
48-54 tal.

Bydgoszcz, 10 stycznia. ,
Pszenica: węcpel 68—80 tal. wedle koloru i jat 

ści. Zyto: 42—45 tal. Zboża j arzynnego pra^ sh 
wcale nie przywieziono na targ. Groch: 42—46Gj 
Owies: szefel 25—27% sgr. Okowita: 8000%'W
lesa 17% tal. Perk[i: szefel 15 sgr.

źą- pła- żą- pła-
°//o dano. cono. 1 % dano. cono.

96%
79%
28%

85
91%

113%
109% 
4573%
29
99%

99%„
71%
84’%
4%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas..........
Beri. Tow. band.........
Gdański bank. pryw.. 
Dysk. Udział komm.,
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ...............
Królew. dito ........—
Lipsk. Stów, kred.....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer..
Pozn. bank prow___
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów. bank...

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
4
4
4
4
4
4 

4’/
5 
4
4
5 
4

3%
31'

3%

133%
114%
153
125'
113%

52%
34%
80

98
38

52%
127%

33’A 
90%!

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej...
Concordia....................
Magd, assek ogn......

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..............

Berl.-Hamb.................
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C................
— Lit. D................

Beri -Szczeciń.............
— II. Em..............

Koźlo-Bogumin..........
— III. Em.............
Dolno-Szl.-March....
— konwen.............
— — III. ser.....
— - IV. ser......

4

T

41/ 7'2 41/
/2

4
4
%

4
4
5

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

115
Półn.-Fryd.-Wilb..........
Górn -Szl. Lit. A.........

4%
4

—

— 78’% - Lit, B.................. .W __
— 95 - Lit. D.................. —

87% Lit. E.................. 3'% 82
— 72% Lit. F.................. 4'/2 —
95 Starog.- Pozn.................. 4 — \
—

S8'
- H. Em................ 4%

__
04: /4
84 Kms giełdy w Wrocławiu
81% dnia 10 stycznia.

119
90 Papiery i pieniądze. 

Dukaty............... '............ __ 95%
— 87 Frydrychsdory...............

Ltydory..........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........

__

68
— 84%

— 22% Nowa Waluta Austr... — 71%
— 106'% Wrocław, obi. miejskie 4
— 400 Poznań. List. Zast...... 4 —

99'%

— nówe.................
— nowe...............i.
— Listy Rent./....

Szląskie Listy Zast...

Y

4
3%

95%

93’%
— 102’% — nowe Lit. A ... 4 —

96%

— nowe.....................
— Lit. B................
— Lit. C.................■,

4
4

3%
100%

I — 102'4 
101%

Listy Rent...... )
— Oblig. prow......

4
4’/
T

4

99%

_ 102'%
94%

Polskie Listy Zast......
— now. Emis.........

85%

— 86’% — Oblig. skarb.... 4 —— — obi. cząstk. a 500 zł. 4 —
— 963% Austr. pożycz, naród.. 4 58%— 96’% Minerwy akcye............. 4
— 94’/, Szląski bank.................. 4 87— 101%' — tow. assek. ogn. 4 —

101’%

86
94

100

100%

109%

97
10Ó’/4

1 żą- pła- Akcye Szląskich kolei I żą- 1
1 % dano. cono. żelaznych. | % dano. J

.li­Pk- U 
eonb

114%Freiburg.........................
now. Emis.........

— obi z praw, pierw.

Głóg. - Zegan...........
Brzeg-Niskie.........
Doln -Szl.-Mąrch .

— z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B..................
— obi. pr. pierw..
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